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K r a k ó w  17 października.

Przed dwoma prawie tygodniami święciła Ru­
mania jako narodową uroczystość dzień otwarcia 
mostu na Dunaju, który połączył bezpośrednio 
stolicę państwa z brzegiem morskim, przyznanym 
Ramunii przez kongres berliński, a zarazem wy­
tworzył nowy międzynarodowy gościniec pomię 
dzy środkową Europą a morzem Czarnem. Było 
to zatem dzieło patryotyczne i cywilizacyjne, przy­
noszące zaszczyt Rumunii, a gabinet Carp-Ca- 
targiu, któremu przypadł w udziale zaszczyt ukoń­
czenia mostu i oddania go do publicznego użyt­
ku, zasłużył niewątpliwie na wdzięczność swego 
kraju i na uznanie wszystkich ludów europej­
skich, interesowanych w ułatwienia komnnikacyi 
z wybrzeżami Czarnego morza. Już jednak w chwili, 
kiedy gabinet ten, obdarzony zaufaniem znacznej 
większości parlamentu i monarchy, utrwalał po­
zornie wśród czarno wodzkich uroczy it ości swój 
byt i swoją przyszłość — nurtowało go tajne prze 
silenie, które prędzej, czy później zupełnem roz 
biciem musiało się skończyć.

Gabinet Carp-Catargiu zawdzięczał swoje po­
wstanie w 1892 roku sojuszowi tak zwanych ju- 
nimistów z konserwatystami i opierał się wyłącz­
nie n a  tych dwóch stronnictwach, z których ża­
dne zosobna nie miało przewagi. Przymierze to, 
zawarte jeszcze w roku 1888 po upadku gabi 
netu Bratianu Stourdza, zapewniło Ramunii przez 
lat pięć pewną ciągłość rządowego systemu i wy­
dało, w każdym razie, wiele pozytywnych rezul­
tatów. Od pewnego jednak czasu stosunek obu 
stronnictw stawał się coraz mniej ścisły, a nie­
porozumienia partyjne musiały oczywiście odbić 
się silnem echem w łonie rządu. Oprócz tego pe­
wne zajścia, dotyczące wyłącznie kilku osobisto­
ści konserwatywnego obozu, dały opozycyjnej 
prasie pożądaną sposobność do rzucenia ciężkich 
podejrzeń na cały gabinet, które osłabiły jego 
stanowisko wobec kraju i mogły wpłynąć bardzo 
niekorzystnie na wynik wyborów do parlamentu, 
mających się wkrótce odbyć. Junimiści mniemali, 
że stronnictwo konserwatywne nie wystąpiło dość 
energicznie przeciwko skompromitowanym oso­
bistościom, a reprezentanci tej grupy w rządzie: 
Carp, Ghermani i Marghiloman doszli do przeko­
nania, że wobec niepomyślnej sytua yi gabinet 
powinien dobrowolnie ustąpić, aby nie narażać 
się na ewentualną porażkę. Catargiu był s ta ­
nowczo przeciwny temu projektowi tak, że trzej 
junimiści podaii się do dytaisyi na własną rękę, 
zrywając w ten sposób kompromis, który stano­
wił podstawę istnienia gabinetu.

Catargiemu pozostawały trz-y ewentualności — 
albo uzupełnić gabinet konserwatystami i próbo 
wać rządzić bez junimistów, albo odwołać się do 
kraju i parlament rozwiązać, albo wreszcie uledz 
naciskowi Carpa i wraz z nim ustąpić. Wybrał on 
dymisyę, gdyż doświadczenia, poczynione już da­
wniej z gabinetami wyłącznie konserwatywnymi, 
nie były wcale zachęcające, a odtrącając junimi 
stów, gabinet narażał się odrazu na wotum nie­
ufności Izby. Ustępując zaś, pozostawiał Catargiu 
drogę otwartą do dalszych układów z juuimistami, 
ewentualnie do odbycia wspólnej z nimi kampanii 
wyborczej. Cokolwiekbądż nieuchronnym spadko­
biercą upadającego gabinetu był Dymitr Stourdza, 
jako przywódzca liberalnego stronnictwa, i jemu 
iteż powierzył król misyę utworzenia nowego rządu.

Wspomnieliśmy już , że gabinet Carp-Catargiu 
zaznaczył się korzystnie w historyi cywilizacyjne­
go i ekonomicznego rozwoju Rumunii, i dokonał 
wielu użytecznych prac w zakresie wewnętrznych 
urządzeń państwa. Sąd jednakże o nim europej­
skiego ogółu oparty jest przedewszystkiem na re­
zultatach jego zagranicznej polityki, a pod tym 
względem na pierwszym planie stoi stosunek Ru­
munii do Austro -Węgier. Odrazu zatem należy 
stwierdzić, że Catargiu zachowywał się wobec 
swego zachodniego sąsiada zupełnie poprawnie, 
a pomimo trudnych nieraz okoliczności, umiał 
Utrzymać pomiędzy obu państwami harmonię, która

„QUO V A D IS“.
Powieść z czasów Nerona.

(74) przez
Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

W Rzymie pożary zdarzały się dość często, przy 
których równie często przychodziło do gwałtów i 
rabunków, zwłaszcza w dzielnicach, zamieszka 
łych przez ludność ubogą i nawpół barbarzyńską, 
cóż więc mogło dziać się na takiem Zatybrzu, 
które było gniazdem hałastry, pochodzącej ze 
wszystkich stron św iata? Tu Ursus, ze swą nad­
ludzką siłą mignął się w głowie Viniciusa, lecz 
cóż mógł poradzić choćby nie człowiek, ale tytan, 
przeciw niszczącej sile ognia?

Obawa buntu niewolników była również zmorą, 
która dusiła Rzym od lat całych. Mówiono, iż 
setki tysięcy tych ludzi marzy o czasach Sparta­
kusa i czeka tylko na sposobną chwilę, by chwy­
cić za broń przeciw ciemięzcom i miastu. A oto 
chwila nadeszła! Być może, że tam w mieście, 
obok pożogi, wre rzeź i wojna. Może nawet pre- 
toryanie rzucili się na miasto i mordują z rozkazu 
cezara.

I  włosy powstały nagłe z przerażenia na gło­
wie Viniciusa. Przypomniał sobie wszystkie roz­
mowy o pożarach m iast, które od pewnego czasu 
z dziwną uporczywością prowadzono na dworze 
cezara, przypomniał sobie jego skarg i, że musi 
opisywać płonące m iasto, nie widząc nigdy praw­
dziwego pożaru, jego pogardliwą odpowiedź Ti- 
gellinowi, który podejmował się podpalić Antium 
lub sztuczne drewniane miasto, wreszcie jego na­
rzekania na Rzym i smrodliwe zaułki Subury.

jest dla Rumunii prawie niezbędnym warunkiem 
normalnego rozwoju. W czasie najsilniejszych agi 
tacyj tak zwanej ligi kultnrnej, która szerzyła 
swoją działalność pomiędzy Rumunami siedmio 
grodzkimi, a niemniej w czasie procesu kołoszwar 
skiego, który w Budapeszcie i Bukareszcie nabrał 
takiego rozgłosu, potrafili Carp i Catargiu pogo­
dzić narodowe drażliwości z względami słusznie 
należnymi sąsiedniej monarchii. Stojąc na tern 
stanowisku, że jeżeli Rumunia, nie powinna znieść 
żadnego wtrącania się do jej wewnętrznych spraw, 
to naodwrót jej sąsiedzi mogą od niej tego same 
go wymagać, wystąpił Catargiu stanowczo prze­
ciwko lidze kultnrnej, a w odpowiedziach, udzie­
lanych na interpelacye podniesione w tej sprawie 
w parlamencie, zachował zawsze należytą miarę, 
jak  przystało na prawdziwego męża stanu. Co­
kolwiek bądź bowiem da się powiedzieć o poli­
tyce Madziarów wobec innych narodowości, zamie­
szkujących kraje korony św. Stefana, to przecież 
nie ulega wątpliwości, że mają oni wszelkie pra 
wo nietylko każdą obcą interwencyę odrzucić, ale 
wszystkie usiłowania, zmierzające do wywołania 
takiej interwencyi stłumić.

Osobistość Dymitra Stourdzy nie daje zupełnej 
gwarancyi, że polityka zagraniczna Rumunii pój­
dzie dotychczasowym torem. Stourdza jest nietylko 
gorącym zwolennikiem ligi kultnrnej, ale prócz 
tego słusznie, czy niesłusznie, uchodzi za rusofila 
Nie należy jednak zapominać, że przywódcy opo 
zycyi, obejmując rządy, zwykle znacznie łagodzą 
swoje zapatrywania, i że Stourdza jest dość wy­
trawnym politykiem, aby wiedzieć, że taktyka, 
używana w walce opozycyjnej, nie jest odpowie 
dnia dla polityki rządowej. Prócz tego znana roz­
waga króla Karola powinna uspokoić wszelkie 
obawy, a jego przezorność i roztropność nie po­
zostanie bez wpływu na kierunek nowego gabi 
netu. I to jeszcze w końcu zapamiętać trzeba, że 
Stourdza nie posiada większości w Izbie i rządy 
swoje musi rozpocząć od rozwiązania parlamentu; 
wynik zaś wyborów jest zupełnie niepewny, 
a w razie porozumienia pomiędzy junimistami 
i konserwatystami, bardzo wątpliwy.

Najbliższa przyszłość okaże, czego należy się 
spodziewać od gabinetu Stourdzy, w każdym je­
dnak razie przesilenie rumuńskie na bieg euro­
pejskiej polityki wpływu nie wywrze i nie po­
siada dlatego ogólniejszego znaczenia.

Korespondencya „Czasu1!
Berlin 14 października.

(K.) Obrady zamkniętego w sobotę zjazdu so- 
cyalistycznego we Wrocławiu i dzisiaj jeszcze głó 
wny stanowią przedmiot dyskusyi politycznej. — 
Opinia publiczna na wszystkie tony komentuje 
uchwały wiecu; część dzienników dopatruje się 
w nich objawów żywotności, druga część widzi 
w nich rozkład partyi. Lwią część rozpraw za 
jęły trzydniowe obrady nad programem agrarnym, 
nacechowane zawziętością, przekraczającą wszelkie 
w dyskusyi dozwolone granice przyzwoitości.

Zwolennicy i przeciwnicy programu —  do liczby 
pierwszych należeli: Bebel, Liebknecht i żywioły 
umiarkowańsze, do liczby ostatnich zaś „młodsi" 
i „najmłodsi" z Schippelem na czele — posługu 
jąc się żargonem ulicznym, raczyli się wzajemnie 
grzecznościami, jakich na wiecach socyalno demo 
kraty cznych dotąd nie słyszano. Bebel odezwał się
0 Schippelu, jako o człowieku, którym pogardza
1 z którym żadnej nie życzy sobie łączności. — 
Schippd natomiast nazwał autorów programu igno­
rantami, ludźmi bez sumienia i szarlatanami, za 
co ściągnął na siebie ze strony Bebla replikę, że 
odznacza się on arogancyą, graniczącą z manią 
wielkości. Walka prowadzona taką bronią, wstrę­
tna i odpychająca, skończyła się porażką żywio­
łów umiarkowanych, a zwycięstwem „młodszych."

Przyjęto bowiem ostatecznie 158 głosami prze 
ciwko 63 wniosek Kautskyego, zasadniczo potę­
piający program agrarny, jako schlebiający „fa 
natyzmowi własności “ i państwu kapitalistycz­
nemu.

Z przebiegu rozpraw nad programem, spodzie­
wać się należało przyjęcia wniosku, nie liczono 
jednak na przyjęcie go tak olbrzymią większością, 
tern bardziej, że Bebel i Liebknecht, całą swoją 
wymowę, popartą powagą osobistą, rzucili na szalę 
jego przeciwników. Zasada odniosła zwycięstwo 
nad taktyką, duch rewolucyi i przewrotu nad dą­
żnościami do reformy społecznej. Naturalnie i Be 
blowi nie chodziło o wzmocnienie własności pry­
watnej i o ulżenie doli robotnika przez powię­
kszenie obszarów gminnych, wydzierżawianie ta­
kowych stowarzyszeniom roboczym i udzielenie 
kredytu państwowego, lecz jako dzielny taktyk 
zrozumiawszy, że socyalna demokracya, opiera 
jąca się dotąd wyłącznie na robotnikach przemy­
słowych, doszła już do możliwych granic swego 
rozwoju i ną dalsze znaczniejsze sukcesy liczyć 
nie może, nie zyskawszy pomocy robotników rol­
nych, przyjął program agrarny jako środek sku­
teczny, wiodący do celu. Przeciwnicy Bebla wie­
dzieli dobrze o tern, że takie, a nie inne pobudki 
kierowały jego postępowaniem, a pomimo to zgo 
towali mu dotkliwą klęskę. Okoliczność ta dowo 
dzi nietylko wielkiego zacietrzewienia się urny 
słów, ale i silniejszego niż kiedykolwiek zaakcen­
towania rewolucyjnego charakteru klasowego 
ostatecznych rewolucyjnych celów socyalnej de 
mokracyi.

Swoją drogą socyalna demokracya i w przy­
szłości nie zrzeka się bynajmniej agitacyi wśród 
ludności wiejskiej, lecz używać będzie innych spo 
sobów do łowienia włościan na wędkę socyalisty 
cznych ponęt. Rezolucya Kautskyego, przyjęta 
wielką większością, domaga się ustanowienia no­
wej komisyi agrarnej i wydawnictwa pism ulot­
nych treści agrarnej, przeznaczonych dla chłopów. 
Trudno jednak przypuścić, aby ziarno nauk so 
cyalistycznych, które już dawniej po wsiach ja 
koś przyjmować się nie chciało, obecnie po zaj­
ściach na kongresie, jeszcze natrafiło na grunt 
podatny. Z tego punktu widzenia odrzucenie pro 
grama agrarnego, należy uważać jako objaw do 
datni.

O ile program agrarny na wiecu był przedmio­
tem gwałtownych sporów, o tyle załatwienie in­
nych spraw nie przedstawiało wielkich trudności, 
chociaż i tutaj silne się zaznaczyły różnice zdań. 
Odrzucono wniosek, domagający się skreślenia 
z etatu dyet, płaconych urzędnikom, pobierającym 
rocznej pensyi 3000 marek i więcej, nadto wnio­
sek, żądający zniesienia roboty akordowej i nocnej, 
a uchwałę tę, przeciwną zasadom socyalistycznym, 
umotywowano stosunkami burżoazyjnymi państwa 
współczesnego, które dopiero w wymarzonem pań 
stwie przyszłości ustąpią miejsca ideałom socya­
listycznym. W sprawie świętowania w dniu 1 maja 
powzięto rezolucyę, pozostawiającą poszczególnym 
syndykatom rzemieślniczym do woli, czy chcą 
świętować, lub nie, z tern jednak zastrzeżeniem, 
przyjętem na wniosek Bebla, że ewentualną de- 
monstracyę urządza się uie na rzecz dnia roboczego 
ośmiogodzinnego, lecz na rzecz postulatów klaso­
wych proletaryatu, zbratania się narodów i pokoju 
wszechświatowego. Zastrzeżenie to znaczy, że 
w dniu 1 maja winni jawnie przyznawać się „to­
warzysze" do chęci zdruzgotania dzisiejszego 
ustroju społecznego, do utworzenia państwa so 
cyalno -demokratycznego, stworzenia dyktatury 
proletaryatu i wywołania rewolucyi.

Nad wnioskiem, domagającym się skreślenia 
z programu zdania, orzekającego, że religia wcho­
dzi w zakres spraw prywatnych „towarzyszy" — 
wiec przeszedł do porządku dziennego. Zdanie to, 
dozwalające różnych interpretacyj, bardzo jest 
przydatne do rozwinięcia agitacyi wśród ludu 
wiejskiego, dlatego na razie socyalni demokraci 
nie chcą się go pozbywać. Jawnie przyznając się 
do ateizmu, i nie tając się z nienawiścią swą dla

Kościoła i duchowieństwa, mniejszy jeszcze, niż 
dotąd znaleźliby posłuch.

W sobotę na ostatniem posiedzeniu zapadła 
uchwała tej treści, że zaleca się zaciąganie kobiet 
i dziewczyn przy każdej nadarzającej się sposo­
bności do werbowania dla socyalnych demokratów 
nowych adeptów przez zaznajamianie osób swego 
otoczenia z celami jej' politycznymi, socyalnymi 
i ekonomicznymi. Wygłoszenia referatu o rezulta­
tach tej agitacyi kobiecej na wiecu przyszło­
rocznym podjęła się „towarzyszka" Zetkin. Mia­
nowicie chodzi o agitacyę pośród osób służebnych, 
podlegających uciążliwemu regulaminowi służe­
bnemu.

Fantem, z którym nie wiedzieli co zrobić, był 
wniosek „towarzyszów" w Verden, domagający się 
„utworzenia od Alp aż do Bałtyku socyalno- 
demokratycznej komisyi policyjnej." Gdzie tylko 
znaleść można „towarzyszy," należy zamianować 
szpiegów partyjnych (Parteispitzel), z zadaniem 
śledzenia prywatnego i publicznego życia „towa­
rzyszy," oraz czuwania nad interesami partyi. 
Miejscowych „szpiclów" należy oddać pod zwierz­
chnictwo „komisarza obwodowego." T aka treść 
była dziwnego wniosku, który, jako przeciwny 
duchowi socyalnej demokracyi i przeciwnikom 
broń podający do ręki, nie został opublikowany, 
ani wzięty^ pod dyskusyę. Lecz „towarzysze" 
z Verden nie dali za w ygraną; urażeni lekcewa 
żącem traktowaniem swego wniosku, przyparli 
zarząd do muru, a ostatecznie wymusili na niem 
oświadczenie, połączone z wyrazem żalu tej treści, 
iż pablikacya odnośnego wniosku dlatego nie n a­
stąpiła, ponieważ już mężowie zaufania, ustano­
wieni w poszczególnych powiatach, wykonują ku 
zupełnemu zadowoleniu obowiązki kontroli nad 
„towarzyszami." Wyszło zatem szydło z worka. 
Już dzisiaj rozciągnięta jest kontrola nad „towa­
rzyszami," cóż dopiero będzie w państwie przy­
szłości?

Konserwatyści niemały mają kłopot z młodą 
partyą chrześcijańsko-socyalną, której głównymi 
reprezentantami są pastorowie Naumann, Góhre, 
Kótschke i Rauh. Zwolennicy tego kierunku w fer­
worze swym dla sprawy polepszenia doli robotni­
ków dawno już prześcignęli swego mistrza St<5- 
ckera i tak daleko już się zapędzili; że już pra­
wie stanęli przy boku socyalnych demokratów, 
gotowi iść z nimi ręka w rękę. Na zebraniu, od­
bytem w niedzielę w audytoryum uni wersyteckiem, 
pastor Naumann w wywodach swoich o socyal­
nych demokratach z optymizmem niebywałym o- 
świadczył, że socyalna demokracya poczyna tracić 
charakter swój niebezpieczny, z uwagi, że dzisiaj

wolno wogóle chrześcijańskim robotnikom łączyć 
się z bezwyznaniowcami, których wpływ fatalnie 
może podziałać na pojęcia ich o moralności i na 
ogólne przekonania. Wspólnik Naumanna, pastor 
Rauh, posunął się w pieczołowitości o los robo­
tników jeszcze o krok dalej. Ogłosił on w osta­
tnim numerze wydawanego przez żyda Dra Ja- 
strowa czasopisma Soziale Praxis, którego stałym 
współpracownikiem jest pomiędzy innymi autor 
programu agrarnego socyalno- demokratycznego, 
odrzuconego we Wrocławiu, Dr Quark z Frank­
furtu n. M., artykuł, w którym dowodzi, że nę­
dzę, panującą wśród robotników wiejskich, należy 
położyć jedynie na karb właścicieli ziemskich, ha­
niebnie wyzyskujących robotnika; ba, nawet zdra­
dza się z życzeniem, że byłoby na miejscu po­
zbawić właścicieli wielkich obszarów ich posia­
dłości, rozbić je na parcele i oddać te parcele na 
własność robotnikom. Szczególniejszy to reforma­
tor społeczny, fungujący w dodatku ofieyalnie jako 
pastor protestancki!

Nowatorski kierunek w łonie partyi chrześci- 
jańsko-socyalnej, o którego tendencyi dają poję­
cie powyższe uw agi, w prostem stoi przeciwień­
stwie z tendeneyami partyi konserwatywnej; że 
zaś chrześcijańsko-socyalna partya stanowi część 
składową partyi konserwatywnej, więc nie dziwić 
się tej ostatniej, że żąda od nowatorów odwołania 
głoszonych pomysłów pod grozą wytrącenia ich 
z partyi. Kreuz Z tg  oświadcza, że z chrześcijań­
skim socyalizmem takiego autoramentu nic nie 
chce mieć do czynienia, a Conservative Corresp., 
organ zarządu frakcyi konserwatywnej w parla­
mencie , również dopomina się stanowczo od 
partyi chrześcijańsko - socyalnej wyrzeczenia się 
nowatorów, a że wyrzeczenie to, uszczuplające 
szeregi chrześcijańsko socyalne, jest połączone z pe­
wną ofiarą, przeto oświadcza się nawet z gotowo­
ścią nadania partyi chrześcijańsko socyalnej w par­
lamencie charakteru odrębnej grupy. Stocker w or­
ganie swym Das Volk dotąd w tej materyi nie 
wyrzekł stanowczego słowa, oczywiście w nadziei, 
że zbłąkanych synów potrafi jeszcze sprowadzić 
na tory rozsądku i umiarkowania.

Sprawa Hammersteina rozrasta się do coraz to 
potworniejszych rozmiarów. Podług ostatnich wia­
domości liczba listów i dokumentów Hammersteina, 
będących w posiadaniu socyalnych demokratów, 
wynosi ni mniej, ni więcej, jak  1242. Nieprawdą 
jest, jakoby baron Hammerstein osobiście sprze­
dał całą plikę listów i dokumentów organowi so- 
cyalistycznemu Vorwarts, prawdą natomiast jest, 
że osobiście wysortował je w czternastu tekach 
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demokratycznemu, który pod pseudonimem Lucy- 
fera w dzień Sedanu rozpoczął ich publikacyę. 
W razie stwierdzenia autentyczności powyższych 
szczegółów, Hammersteina zaliczyć wypadnie do 
najniegodziwszych ludzi społecznych. Niestety 
szczegóły z życia prywatnego i publicznego Ham­
mersteina, jakie dotąd przenikły do publiczności, 
nie wykluczają prawdopodobieństwa owego w y­
stępku, który byłby z rzędu wszystkich najpo­
tworniejszy. Tutejszy konserwatywny Reichsbote, 
rejestrując powyższą wiadomość, dodaje od siebie, 
że chociaż Hammerstein zdolny jest do różnych 
występków, to jednak chyba takiej nikczemności 
dopuścić się nie byłby w stanie, zaznacza jednak, 
że miał on w zwyczaju zbierać listy, kompromi­
tujące swych przeciwników, ażeby w porze odpo­
wiedniej je opublikować; że tak samo sobie po­
stępował z listami swych przyjaciół, nie świadczy 
o nim dobrze, zwłaszcza; że w posiadaniu socyal­
nych demokratów listy owe ciężkie społeczeństwu 
mogą wyrządzić szkody. Pismo socyalistyczne 
Vorwarts oświadcza, że „pierwszy list Stóckera 
był tylko idylicznym powiewiem zefiru obok or­
kanu innych osobistych bezwzględności, kryjącego 
się i dobrze przechowanego w miechach socyali- 
stycznego Eola."

dwudziestu, że nie stoi już na stanowisku bez 
względnej negacyi ustroju społecznego, lecz chę­
tnie rękę przykłada do dzieła reform społecznych, 
że nie należy jej się lękać, bo zatracenie ma wy 
pisane na czole, choćby dlatego, że opiera się na 
systemie pełnym sprzeczności, że celem sparali­
żowania jej usiłowań w dalszym ciągu należy 
prowadzić dzieło reform społecznych, a w kwe- 
styach ściśle robotniczych wspólnie z nią przy­
stępować do akcyi. Oczywiście wywody podobne 
mogą tylko wywołać uśmiech politowania jako 
płody bujnej fantazyi, pozbawione trzeźwej myśli 
i rozwagi. Ateizm tylko dla względów taktycz­
nych nie jest głoszony publicznie przez socyal­
nych demokratów; że oni jednak są nieprzejedna­
nymi wrogami Boga i Kościoła, dowodzą tego 
już pełne ślepej nienawiści słowa Bebla, wypo­
wiedziane przed dwoma laty w Kolonii. Rzekoma 
gotowość socyalnej demokracyi do pracy nad dzie­
łem reform socyalnych bardzo jest problematyczną, 
ponieważ przeważnie stawia ona w parlamencie 
postulaty niemożliwe do spełnienia, mając na oku 
nie uspokojenie umysłów, lecz dalsze podburzanie 
mas i budzenie niezadowolenia. Dzieło dalszych 
reform socyalnych i bez napomnień pastora Nau 
manna w dalszym jest prowadzone ciągu, a co 
do wspólnego postępowania w kwestyach czysto 
robotniczych to jest jeszcze kwestyą sporną, czy

Tak! to cezar kazał spalić miasto! On jeden mógł 
się na to odważyć, tak jak  jeden Tigellinus mógł 
się podjąć wykonania podobnego rozkazu. A jeśli 
Rzym płonie z rozkazu cezara, to kto może za­
ręczyć, że i ludność nie zostanie z jego rozkazu 
wymordowana? Potwór był zdolnym i do takiego 
czynu. Więc pożar, bunt niewolników i rzeź! — 
jakiś straszliwy chaos! jakieś rozpętanie niszczą 
cych żywiołów i wściekłości ludzkiej, a w tem 
wszystkiem Lygia!

Jęki Viniciusa pomieszały się z chrapaniem i 
jękami konia, który, biegnąc drogą, wznoszącą 
się ciągle do Arycyi w górę, pędził już ostatkiem 
tchu. Kto ją  wyrwie z płonącego miasta i kto 
może ją  ocalić? Tu Vinicius, położywszy się cał­
kiem na koniu, wpił palce we włosy, gotów z bólu 
kąsać kark koński.

Lecz w tej chwili jakiś jeździec, pędzący ró 
wnież jak  wicher, ale ze strony przeciwnej, do 
Antium, krzyknął, przebiegając koło niego: „Ro­
ma ginie!" — i popędził dalej. Do uszu Vini­
ciusa doszedł tylko jeszcze wyraz: „bogowie!" — 
resztę zgłuszył tentent kopyt. Lecz ów wyraz wy­
trzeźwił go. — Bogowie!...

Vinicius podniósł nagle głowę i wyciągnąwszy 
ramiona ku niebu, nabitemu gwiazdami, począł 
się modlić:

— Nie was wzywam, których świątynie płoną, 
ale Ciebie!... Tyś sam cierpiał, Tyś jeden miło­
sierny! Tyś jeden rozumiał ladzki ból!... Tyś przy­
szedł na św iat, by ludzi nauczyć litości, więc ją 
teraz okaż... Jeśliś jest tak i, jak  mówią Piotr i 
Paw eł, to mi uratuj Lygię. Weź ją  na ręce i wy­
nieś z płomieni. Ty to możesz! Oddaj mi ją , a 
ja  Ci oddam krew. A jeśli dla mnie nie zechcesz 
tego uczynić, to uczyń dla niej. Oua Cię kocha 
i ufa Ci. Obiecujesz życie po śmierci i szczęście, 
ale szczęście po śmierci nie minie, a ona nie chce 
jeszcze umierać. Daj jej żyć. Weź ją  na ręce i

wynieś z Rzymu. . .  Ty możesz, chybabyś nie 
chciał. . .

I przerwał, czuł bowiem, że dalsza modlitwa 
mogła się zmienić w groźbę, bał się obrazić Bó­
stwo w chwili, gdy najbardziej potrzebował Jego 
litości i łaski. Zląkł się na samą myśl o tem i, 
by nie dopuścić do głowy ani cienia groźby, po 
czął znów smagać konia, tembardziej, że białe 
mury Arycyi, która leżała na połowie drogi do 
Rzymu, zaświeciły już przed nim w blasku księ­
życa. Po pewnym czasie przebiegł w całym pę 
dzie koło świątyni Merkurego, która leżała w gaju 
przed miastem. Wiedziano już tu widocznie o nie 
szczęściu, albowiem przed świątynią panował ruch 
niezwykły. Vinicius dojrzał w przelocie na scho­
dach i między kolumnami roje ludzi, świecących 
sobie pochodniami, którzy cisnęli się pod opiekę 
bóstwa. Droga nie była też już tak pusta, ani 
tak wolna, jak  za Ardeą. Tłumy dążyły wpraw­
dzie do gaju bocznemi ścieżkami, ale i na głów­
nym gościńca stały gromadki, które usuwały się 
pospiesznie przed pędzącym jeżdżcem. Z miasta 
dochodził gwar głosów. Vinicius wpadł w nie, 
jak  wicher, przewróciwszy i stratowawszy kilku 
ludzi po drodze. Naokół teraz otoczyły go okrzy­
ki: „Rzym płonie! miasto w ogniu! — Bogo­
wie, ratujcie Rzym!"

Koń potknął się i ściągnięty silną ręką, osiadł 
na zadzie przed gospodą, w której Vinicius trzy­
mał innego do zmiany. Niewolnicy, jakby spo­
dziewając się przybycia pana, stali przed go­
spodą i na jego rozkaz ruszyli na wyścigi, by 
przyprowadzić nowego konia. Vinicius zaś, wi 
dząc oddział, złożony z dziesięciu konnych pre 
toryanów, którzy widocznie jechali z wieścią 
z miasta do Autium, skoczył ku nim i począł 
pytać:

— Która część miasta w ogniu?
— Ktoś jes t?  — spytał dziesiętnik.

— Vinicius, trybun wojskowy i augustyanin! 
Odpowiadaj, na głowę twoją!

— Pożar, panie, wybuchł w kramach przy 
Wielkim cyrku. Gdy nas wysłano, środek miasta 
był w ogniu.

— A Zatybrze?
— Płomień tam dotychczas nie doszedł, lecz 

z niepowstrzymaną siłą ogarnia coraz nowe dziel­
nice. Ludzie giną od żaru i dymu i wszelki ra­
tunek niemożliwy.

W tej chwili podano Viniciusowi nowego ko­
nia. Młody trybun skoczył na niego i popędził 
dalej.

Jechał teraz ku Albanum, pozostawiając na prawo 
Albalongę i jej wspaniałe jezioro. Gościniec od 
Arycyi szedł pod górę, która zasłaniała całkowicie 
widnokrąg i leżące po drugiej jej stronie Albanum. 
Vinicius jednakże wiedział, że, wydostawszy się 
na szczyt, obaczy nietylko Bowiię i Ustrinum, 
w których czekały na niego nowe konie, ale i 
Rzym, za Albanum bowiem ciągnęła się po obu 
bokach Appijskiej drogi równa, niska Kampania, 
po której biegły ku miasta tylko arkady akwe 
duktów i nic już nie zasłaniało widoku.

— Ze szczytu zobaczę płomienie — mówił sobie. 
I poczynał znów smagać konia.
Lecz zanim dobiegł do szczytu góry, uczuł na

twarzy powiew wiatru i wraz z nim zapach dymu 
doszedł do jego nozdrzy.

A wtem i wierzchołek wzgórza zaczął się złocić.
— Łuna! — pomyślał Vinicius.
Noc jednak bladła już oddawna, brzask prze­

chodził w świt, i na wszystkich pobliskich wzgó­
rzach świeciły również złote i różowe blaski, mo­
gące pochodzić zarazem od pożogi i od jutrzni. 
Vinicius dobiegł wreszcie do szczytu i wówczas 
straszliwy widok uderzył jego oczy.

Cała nizina pokryta była dymami, tworzącemi 
jakby jednę olbrzymią, leżącą tuż przy ziemi

chmurę, w której znikły miasta, akwedukty, wille, 
drzewa; na końcu zaś tej szarej, okropnej płasz­
czyzny gorzało na wzgórzach miasto.

Pożar jednakże nie miał kształtu ognistego słupa, 
jak  bywa wówczas, gdy pali się pojedynczy choć­
by największy budynek. Była to raczej długa, 
podobna do zorzy, wstęga.

Nad tą wstęgą unosił się wał dymu, miejscami 
zupełnie czarny, miejscami mieniący się różowo
i krwawo, zbity w sobie, wydęty, gęsty i kłębiący 
się, jak  wąż, który się kurczy i wydłuża. Potwor­
ny ów wał chwilami zdawał Bię przykrywać nawet 
wstęgę ognistą, tak, iż czyniła się wąska, jak  taś­
m a, lecz chwilami ona rozświecała go od dołu, 
zmieniając jego dolne kłęby w fale płomienne. 
Uboje ciągnęły się od krańca do krańca widno- 
kręgu, zamykając go tak, jak  czasem zamyka go 
pasmo leśne. Gór Sabińskich nie było wcale widać.

Viniciusowi na pierwszy rzut oka wydało się, 
że to nietylko płonie miasto, ale świat cały, i że 
żadna żywa istota nie może się uratować z tego 
oceanu ognia i dymów.

W iatr wiał coraz silniejszy od strony pożaru, 
niosąc zapach spalenizny i sreżogę, która poczy­
nała przesłaniać nawet bliższe przedmioty. Dzień 
uczynił się zupełny i słońce oświeciło szczyty, 
otaczające jezioro Albańskie. Lecz jasno-złote, po­
ranne promienie wydawały się przez sreżogę, jak ­
by rude i chore. Vinicius, spuszczając się ku Al­
banum, wjeżdżał w dymy coraz gęstsze i coraz 
mniej przenikliwe. Samo miasteczko było zupełnie 
w nich pogrążone. Zaniepokojeni mieszkańcy wy­
legli na ulice — i strach było pomyśleć, co się 
musi dziać w Rzymie, gdy tu już trudno było od­
dychać.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CZAS 2 Piątku 18 Października 1895. 3
(j głosu Narodu  Polacy z Warszawy 5 złr. 12 

t i młodzież z Lipnicy 4 złr. 40 ct., za pośred. 
Maryi Teisseyre z Zakopanego willa Nr 5 przy ul. 
Chałubińskiego złr. 5, X. przeor Wincenty Podlew­
ał w Jarosławiu złr. 11 z puszek p. Rhoma, p. Polka, 

l  cukierni Hempla i ze swojej, Adolf Sternschuss 
jr< 5, Helena Marszał z Witosławia marek 10 fen. 56 

cZyli złr. 6 ct. 21, Helena Strzelecka złr. 7 ct. 137s 
zebrane w Bochni na koncercie w ogrodzie miejskim, 
Zarząd kąpielowy w Trusbawcu z puszek złr. 3 ct. 60, 
Karol Potkański z Zakopanego złr. 13 z puszek p. 
Maryi Dembowskiej, p. Wandy Lilpopowej, St. Wit 
jjiewicza i z restauracyi w Kuźnicach, J. Wentzel zł. 6 
ci 20, A Żelechowska z Bogusz złr. 6 ct. 50, Se- 
weryna Górska złr. 12 ct. 50 zebrane podczas zwie­
dzania Polaków z dalszych stron W awelu, Marya 
Estreicher złr. 50 z puszek pp. Rosnerowej, Strei- 
tówny, Szybalskiej, Biblioteki Jagiellońskiej, Wystawy 
sztuk pięknych i ze sklepów: Bazesa, Friedleina 
(księg-)j Glixeli, Hofmana, Mendelsbnrga, Miłkowskiego 
(księgar), Niemojowskiego, Niesiołowskiego, Wojcie­
chowskiego, Zimlera i Porębskiego w powyższej su­
mie mieści się nadesłane przez szambelana Zdzisława 
Bogusza złr. 2 ;  z pensyonatu p. Bnrzyńskiej w Kry- 
„icy złr. 12 i od p. Zofii Zdżarskiej złr. 8 cnt. 30, 
p. Marya Świderska z Ukrainy złr. 6 ct. 84 z pu­
szki swej i od Rozesława złr. 3 ct. 8 7 , od Zosi i 
Ewuni złr. 3 ct. 87, od Maniusi Z. franków 10 czyli 
złr. 4 cnt. 8 0 , Marya Schmalz z Jaworzna złr. 3 
ct. 85 z puszek X. Pawlikowskiego, poczty, Winklera, 
Wilusza, Apteki, Gminy, Sidełka, Kam ińskiej, ko­
palni Rudolfa i Heleny, p. Ekielski złr. 3 , profeso­
rowie wyższej szkoły przemysłowej złr. 12 zebrane 
dnia 5 października, B. T . z dalszych stron złr. 5, 
0 . Kulczyńska złr. 3 ct. 50 z puszki panien Kul­
czyńskich i p. Zembaczyńskiego, p. Żelechowska 
z puszki złr. 15 ct. 8, Szkoła na Kleparzu kierów. 
Aleksander Pająk  z puszki złr. 3 ct. 207a) Hawełka 
z puszek złr. 11 ct. 2, Żeleńska z Cichawy z pu­
szek złr. 6 ct. 65 , Stanisława Radoszewska z De- 
marka z puszki złr. 1 ct. 35, St. Magda ze Cmolasa 
złr. 2 ct. 64, Wojciech Skowroński ze Cmolasa zł. 1 
ct. 61, Klimek z muzyki ustawionej w handlu złr. 8 
ct. 73 i z puszki złr. 2 ct. 83, Kazia Łopuszańska 
złr. 3 ct. 17a z puszek p. Meixnerowej i p. Mycz- 
kowskiego z Jasła, Marya Gawło z Sanoka z puszek 
złr. 5 ct. 70.

Ogólna suma składki obecnej wynosi 681 złr., 
która złożoną została do kasy oszczędności m. K ra­
kowa na książeczki Nr 145.673 i 155.455.

Całość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi 
złr. 20,893.

Następne rozbicie puszek odbędzie się d. 26 paździer­
nika b. r. w domu p. Ulanowskiej przy ulicy Garncar­
skiej Nr. 15 między godziną 4 a 8 po południu, a 
u p. wiceprezydentowej Pieniążkowej d. 2 listopada 
między g. 5 a 8, przy ul. Grodzkiej L,  13.

U p. hrabiny Zygmuntowej Szembekowej rozbicie 
puszek odbędzie się d. 28 bm. w pałacu Br. Puszeta 
przy ul. Starowiślnej między g. 4 a 6 popołudniu.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W piątek 18 b. m .: Zbójcy, widowisko dramaty­
czne w 5 aktach Fr. Szy llera.

W eobotę 19 b. m.: Sapko, sztuka w 5 aktach 
z romansu Al. Daudet’a (nowość, występ p. Gabryeli 
Zapolskiej).

W niedzielę 20 b. m .: Sapko (jak wyżej).

—  Dnia 16 października chwilami deszcz, wie­
czorem wietrzno; termometr od —j-7-7 doszedł do 
-J-12'0 C. Barometr podnosi się; o godz. 7 rano 
dnia 17 października stan jego był 739'0 mm., ter­
mometru -+3*6 C. Wiatr zachodni.

W piątek dnia 18 października: św. Łukasza 
Ewangelisty.

Dział ekonomiczny.

Z grom adzenie producentów ropy w Galicyi.
przed południem zgro- 
George’a we Lwowie, 
w Gałicyi, zaproszeni 
St. Szczepanowskiego. 
zebranie to w sposób

Wezoraj o godzinie 10 
madziii się w sali hotelu 
producenci ropy naftowej 
przez pp. Gorayskiego i 
Zapraszający motywowali 
następujący:

„Wobec nadmiaru produkcyi ropy w Galicyi i 
miernożliwości sprzedaży surowego produktu po 
cenie, wynagradzającej koszta produktu i wobec 
braku nawet odpowiednich środków magazynowa­
nia i transportu nadeszła chwila, w której tylko 
zbiorowe i solidarne działanie wszystkich produ­
centów, może zaradzić złemu i zachować nasz 
przemysł od nieobliczalnych klęsk i zawodów. — 
Dodatkowo trzeba podnieść okoliczność, że kry­
zys obecna nastała w przededniu odnowienia u- 
gody handlowo-cłowej z W ęgrami, tak że każda 
akcya jednostronna lub cząstkow a, może stanow­
czo wpłynąć na tok układów pomiędzy obu rzą­
dami i przyczynić się do ukształtowania postano 
wień cłowych i ustawodawczych na przyszły okres 
dziesięciolecia.“ — Zgromadzenie dzisiejsze miało 
więc na celu wspólne porozumienie się wszystkich 
producentów krajowych, oraz powzięcie zgodnych 
uchwał w imieniu całego przemysłu naftowego.

Według sprawozdań krajowego Towarzystwa na­
ftowego, produkcya ropy w Galicyi wynosiła w r.

1893 cystern 1000 miesięcznie, w 1894 roku cy­
stern 1250, obecnie zaś, wobec nadzwyczajnych 
rezultatów w Schodnicy i Ropicy ruskiej, można 
mówić o 2500 do 3000 cystern miesięcznie. Jest 
to taki nadmiar ropy, że niewiadomo, co z nią 
robić, gdzie surowiec lokować i gdzie go zbywać. 
Przeciętna konsumcya nafty w Austro-Węgrzech 
wynosi 1,950,000 cetnarów metrycznych, do któ 
rej wyrobienia potrzeba około 40,000 cystern ropy. 
Gdyby więc tylko ropy galicyjskiej używano do 
przerobienia na potrzeby Austro-Węgier, to je ­
szcze pozostaje nadmiar produkcyi surowca.

W zgromadzeniu wzięło udział około stu pro­
ducentów i dystylatorów ropy. Obrady zagaił p. 
August G o r a y s k i , prezes Tawarzystwa nafto­
wego, wskazując na trudności obecnej sytuacyi i 
wzywając producentów do podjęcia wspólnej akcyi, 
która niewątpliwie pożądane przyniesie rezultaty.

Następnie p. S z e z e p a n o w s k i  przedłożył po­
wzięte na poufnem zgromadzeniu rezolucye co do 
zamierzonej akcyi i organizacyi. Celem ich jest 
wstrzymać obniżkę cen produktu, któraby licząc 
na kraj cały, wyniosła około 4 miliony złr.; idzie 
też o stałe unormowanie cen w interesie normal­
nego rozwoju przemysłu naftowego w Galicyi.

Rezolucye te opiewają:
I. Zgromadzenie konstatuje, iż istnieje obecnie 

nadmiar ropy w Galicyi, przewyższający nawet 
rzeczywiste potrzeby dotychczasowej konsumeyi 
i wyraża życzenie, że należy zebrać statystykę 
obecnej produkcyi, jakoteż ilości rezerwoarów 
(zbudowanych lub w budowie będących i zamó­
wionych), oraz dostarczenia ropy (Scklusse) obe­
cnie istniejących i zapotrzebowania rafineryj, już 
konsumujących ropę galicyjską, lub też mogących 
ją  w przyszłości pociągać.

II. Zgromadzenie wyraża przekonanie, że admi- 
nistracya kolei państwowych jest w stanie udzie­
lić doraźnej i natychmiastowej ulgi przez rozpo­
rządzenie co do szybszego transportu cystern, roz­
szerzenie stacyj i przez zrównanie taryf do Wę­
gier z taryfami ogólnemi naftowemi.

III. Zgromadzenie konstatuje, że przemysł na­
ftowy wymaga daleko lepszej organizacyi do 
transportowania i magazynowania nafty, a miano­
wicie, że należy dążyć do takiej ilości rezerwoa­
rów, aby mogły obejmować co najmniej 2.000.000 
cetnr. metr. ropy.

IV. Należy odraza przedsięwziąć kroki potrze­
bne, ażeby przy odnowieniu ugody austro-węgier- 
skiej uzyskać odpowiedniejsze postanowienia po­
borowe i cło we, aniżeli te, które przyjęto w ro­
ku 1886.

V. Zgromadzenie uznaje konieczność organiza­
cyi producentów krajowych w celu wspólnej sprze 
dąży i wzywa obecnych do wpisania się, jako 
przystępujących zasadniczo do takiej organizacyi,

VI. Wybiera się komitet w celu podjęcia akcyi 
w kierunkach oznaczonych powyższemi rezolu 
cyami i w celu wypracowania w porozumieniu 
z producentami statutu dla biura mającego kie­
rować wspólną sprzedażą.

Rezolucye te uchwalono po krótkiej dyskusyi, 
w której zabierali głos pp. Mac-Garvey, Zeitle- 
ben, Matkowski, Fauck, Leniecki i inni.

Do komitetu (w myśl rezolucyi VI) zapropono­
wani zostali pp. Gorayski, Szezepanowski, Mac- 
Garvey, Zillicb, Zeitleben, Łodziński, Schreier, 
Sroczyński, Fibich, Biechoński, Pieniążek, Per 
kins, Sergler, Wiśniewski, Scott, Krieser, Adam 
Trzecieski, Dr Olszewski, Dr Fedorowicz i S ta­
nisław Matkowski.

Po południu o godzinie 5 odbyło się zebranie 
producentów nafty, mających zawiązać osobną or 
ganizacyę w myśl rezolucyi piątej.

Telegramy własne „Czasu."
Wiedeń 17 października. Szef sekcyi Erb 

w ministerstwie spraw wewnętrznych pozostaje na 
swojem stanowisku.

Wiedeń 17 października. N. fr . Presse do­
niosła, iż gabinet uzupełniony zostanie niebawem 
przez mianowanie ministra dla Galicyi i że na 
stanowisko to upatrzonym jest szef sekcyi w mi 
nisterstwie oświaty Dr Edward Rittner. Szefem 
sekcyi na miejsce Dra Rittnera ma być miano­
wany, według tegoż dziennika, dyrektor dworskiej 
biblioteki, radca dworu Wilhelm Hartel. Vater- 
land oświadcza na podstawie zasiągniętych infor- 
macyj, iż wiadomość powyższa jest zupełnie bez­
zasadną.

Wiedeń 17 października. Polit. Corresp. otrzy­
muje wiadomość z Petersburga, iż stan zdrowia 
chorego na suchoty w. księcia Aleksandra Micha­
łowicza, męża w. ks. Esenii jest bardzo niepo­
myślny. Wielki książę bawi w Abbas-Tuman, na 
Kaukazie, gdzie również znajduje się na kuracyi 
następca tronu rosyjskiego w. książę Jerzy.

Berlin 18 października. Kóln. Ztg  p isze: 
Krążą pogłoski, że ks. Łobanow przed wyjazdem 
z Berlina, wyraził zupełne zadowolenie z powodu 
pobytu w stolicy. Książę miał wiele sposobności 
nawiązać z kierującymi niemieckimi mężami stanu 
wyczerpującą poufną wymianę myśli. Ks. Łoba­
now mówił z nimi zwłaszcza o stosunku Rosyi do 
Francy i i nie pozostawił wątpliwości, że uważa 
za najważniejsze swoje zadanie utrzymać europej­
ski pokój. Z drugiej strony mógł się książę prze­
konać, że Niemcy żywią poważne życzenie utrzy­

mywania z Rosyą dobrych i przyjaznych stosun­
ków i że rozsiewane pogłoski o rzekomo wrogim 
kierunku wobec obecnych kierujących rosyjskich 
mężów stanu, albo przeciwnie o pokornem ubie­
ganiu się o łaskę Rosyi, są bezpodstawne. Można 
oczekiwać, że pobyt ks. Łobanowa w Berlinie, 
przyczyni się do poparcia wszechstronnie pożąda 
nego pielęgnowania dobrych stosunków pomiędzy 
obydwoma potężnemi mocarstwami sąsiedniemi.

Berlin 17 października. Sąd ławniczy w Er- 
furcie skazał pierwszego prokuratora tamtejszego 
sądu krajowego Lorenza za obrazę socyalno-de 
mokratycznego redaktora Httllego z thtiringskiej 
Tribune na 50 marek kary pieniężnej i przyznał 
Hitllemu prawo ogłoszenia tego wyroku. Hiille po­
ciągnięty był do odpowiedzialności za artykuł o 
mowie cesarskiej w dzień rocznicy Sedanu, wsku­
tek którego-to artykułu odnośny numer Tribune 
został skonfiskowany. W toku rozprawy prokura­
tor Lorenz rzekł do Httllego: „Jesteś pan z za­
wodu oszczercą i potwarcą.“ — Z tego powodu 
Httlle wniósł skargę prywatną na prokuratora o 
obrazę czci. Sąd ławniczy w uzasadnieniu wyroku 
orzekł, że prokurator nie jest uprawniony do obra­
żania oskarżonego i że mogłoby dojść nie wiado­
mo do czego, gdyby oskarżonego nie osłaniało 
prawo przed atakami prokuratora.

L o n d y n  17 października. Daily News donoszą: 
Rosya zbiera wojsko na Kaukazie dla wkroczenia 
do Armenii, skoro tylko flota wojenna angielska 
ukazałaby się pod Konstantynopolem. Sułtan czyni 
przygotowania na wypadek, gdyby Anglia opano­
wała Dardanele, albo na wypadek wybuchu po 
wstania w Konstantynopolu.

Londyn 17 października. Według wiadomości, 
otrzymanych przez biuro Reutera z Soeul, odna­
lezione zostały zwłoki królowej Korei. Mordercami 
są podobno soszowie japońscy. Wysłany na Koreę 
japoński minister Komura, otrzymał rozkaz uka­
rania morderców w razie, jeśli się okaże, iż są 
oni pochodzenia japońskiego.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 17 października. Arcyksiążę Karol 
Ludwik z żoną i córkami: Maryą Anuncyatą i 
Elżbietą odjechał dziś o godzinie 8 minut 25 do 
Pragi, aby być obecnym na odbyć się mającej 
dnia 19 b. m. instalacyi arcyksiężniczki Maryi 
Anuncyaty jako księni szlacheckiego zakładu ka 
noniczek na Hradczynie. Arcyksiążę Ferdynand 
Karol odjeżdża do Pragi jutro rano.

W i e d e ń  17 października. Wiener Ztg  ogłasza 
nominacyę austro-węgierskiego posła w Rumunii, 
hr. Welsersheimba, pierwszym szefem sekcyi w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych.

K i r c l i b e r g  17-go października. Walne zgro­
madzenie tutejszego związku włościańskiego wy­
raziło ministrowi rolnictwa telegraficznie żywą 
sympatyę z powodu jego wywodów programowych 
i zaufanie co do przeprowadzenia organizacyi po 
żytecznej i potrzebnej dla stanu włościańskiego. 
Minister telegraficznie podziękował za ten objaw 
zaufania.

Tryest 17 października. Przed tutejszym są 
dem powiatowym toczyła się rozprawa w procesie, 
spowodowanym wypadkami z dnia 19 września. 
Jako oskarżeni s ta ją : Wiktor Sustersich, oskarżony
0 lekkie uszkodzenie ciała, zadane radcy miej­
skiemu Raskowitsowi, Dr Ernest Spadoni o prze­
stępstwo z §§ 15 i 411 kod. karn., polegające na 
tern, źe owego wieczoru podniósł w nieprzyjaciel 
skim zamiarze laskę na Józefa Sivitza, który wy­
dawał okrzyk: Viva V A u str ia ! i Karol Fille- 
prand, kupiec, o uderzenie laską Józefa Sivitza. 
Sustersich i Dr Spadoni zostali uznani winnymi
1 skazani pierwszy na trzy dni aresztu, drugi na 
grzywnę 10 złr. Filleprand został uwolniony. Na 
podstawie wyniku rozprawy zastrzegł sobie pro 
kurator wdrożenie postępowania karnego prze­
ciwko radcy miejskiemu, Raskowicsowi, z powodu 
przekroczenia przepisów z §§ 411 i 496 kod. karn. 
i przeciw jego synowi Edgarowi o występek 
gwałtu publicznego.

GfidblU) 17 października, Cesarz przybył tu 
dziś rano.

Z a g r z e b  17 października. Cesarz odjechał 
wczoraj o g, 8 wieczorem do GttdtJltt. Miasto było 
iluminowane, a ludność zgotowała Cesarzowi go­
rące owacye.

Odręczne pismo cesarskie do bana Khuen He- 
dervarego wyraża gorące podziękowanie obywa­
telstwu stolicy kraju i całemu wiernemu kroackie- 
mu narodowi za wielokrotne dowody przywiąza­
nia, miłości, za lojalne objawy i wzorowe zacho­
wanie się , którego karygodne zajścia nie zamą­
ciły. W końcu zapewnia Cesarz, że będzie zawsze 
radośnie wspominał dnie spędzone wśród kroa- 
ckiego narodu.

Zagrzeb 17 października. Rząd przedsięwziął 
bardzo surowe grodki przeciw tym, którzy wzięli 
udział w zelżeniu chorągwi węgierskiej. Areszto­
wano pięciu słuchaczy uniwersytetu, pomiędzy 
nimi przywódcę Radicsa; za innymi demonstran­
tami odbywają się pilne poszukiwania. Areszto­
wani po przeprowadzeniu śledztwa wstępnego 
przez policyę zostaną oddani sądowi. Według ze­
znań aresztowanych, zanurzono najpierw chorą 
giew węgierską w spirytusie, aby umożliwić jak 
najszybsze jej spalenie, Studenci nieśli na czele

pochodu chorągiew uniwersytecką, ażeby policyę 
w błąd wprowadzić.

Pester Lloyd  donosi z Zagrzebia: Spalona cho­
rągiew węgierska nie pochodzi z r. 1848, tylko 
została po drodze przez studentów kupiona.

Pobici wczoraj wieczór przez Węgrów bracia 
Włodzimierz i Ivica Frank, którzy chcieli usunąć 
chorągiew węgierską z luku tryumfalnego, są sy­
nami kroackiego przywódzcy opozycyi Franka. 
Włodzimierz Frank jest ciężko ranny i znajduje 
się pod opieką rodziny. Trzech napastników are­
sztowano.

Zagrzeb 17 października. Wszyscy uczestnicy 
wczorajszych demonstracyj zostali aresztowani. — 
Panuje zupełny spokój.

Gravelotte 17 października. Cesarz Wilhelm 
przejeżdżał wczoraj w południe przez Gravelotte 
w towarzystwie komenderującego jenerała Haese- 
lera; szwadron 9 pułku dragonów eskortował po­
wóz cesarski. Wielki tłum ludzi i ustawiony szpa­
ler młodzieży szkolnej witał głośnymi okrzykami 
cesarza, przy którego wjeździe bito w dzwony i 
dawano strzały powitalne. Cesarz udał się na wie­
żę, zbudowaną dla oglądania okolicy, następnie 
do kamienia pamiątkowego cesarza Wilhelma.

Gravelotte 17 października. Z Noveant Cor­
ny zwiedził cesarz pola bitwy z 16 sierpnia. Śnia­
danie podano w Mógador, niedaleko Gravelotte, 
następnie objechał cesarz konno pola bitwy i po- 
zycye lewego skrzydła i środka z d. 18 sierpnia 
1870 roku.

Gravelotte 17 października. Po serdecznem 
przyjęciu w Annaweiler odjechała cesarzowa z Sau­
ny do Metzu. — W Annaweiler witał cesarzową 
naczelnik powiatu i dyrektor okręgu. Wszystkie 
miejscowości były przybrane w chorągwie.

Met* 17 października. Cesarzowa, która tu 
w południe przybyła, przyjmowała w budynku 
prezydyum okręgowego prezesa związku „Vater- 
łaendischer Frauenverein“ i zwiedziła kilka za­
kładów. Cesarz Wilhelm, którego przybycia ocze­
kiwano tutaj o godzinie 4, będzie jadł obiad w to 
warzystwie korpusu oficerów 145 pułku piechoty. 
Czas jest wietrzny i słotny.

Hronberg 17 października. Cesarzowa Fry- 
derykowa odjechała ztąd wczoraj po południu i 
odwiedzi naprzód wielkiego księcia Badeńskiego. 
Dnia 18 b. m. będzie cesarzowa obecną przy od­
słonięciu pomnika cesarza Fryderyka w Wbrth, 
poczem uda się na kilka dni do Trydentu.

Pary* 17 października. Dr Duclaux został 
mianowany dyrektorem, Dr Ronx zastępcą dy 
rektora w instytucie Pasteura.

Carmaux 17 października. Sprawca zama­
chu na życie dyrektora fabryki, Resseguiera, nie 
został jeszcze schwytany. Onegdaj wieczorem, po 
zamachu, przedsięwzięła polieya rewizyę w lokalu 
komitetu strejkowego, przyczem położono areszt 
na 8.000 franków. Polieya otoczyła następnie ho­
tel, w którym znajdowali się Jaurfes wraz z trze 
ma innymi socyalistycznymi deputowanymi, oraz 
wielu członków komitetu strejkowego, aby tym 
sposobem przeciąć im wszelką możność zewnętrzne­
go komunikowania się. Polieya cofnęła się dopiero 
nad ranem.

Carmaux 17-go października. Wyśledzono 
i aresztowano sprawcę zamachu, niejakiego Guil- 
hemma, który zajmuje się sprzedażą dzienników 
socyali8tycznych.

Hlevers 17 października. We wsi Bouhy eks 
płodowa! kocioł u lokomobiłi. Siedm osób po­
niosło śmierć, a jedna jest raniona.

Madryt 17 października. Depesza Imparciala  
z Lizbony donosi, iż królowa - wdowa, Maria Pia, 
zwróciła się z prośbą do króla Humberta, aby 
tenże przyjął króla don Carlosa nie w Rzymie, 
lecz w Monzy. Prośba doznała jednak stanowczej 
odmowy. Król wyrzekł się obecnie podróży nie- 
tylko do Włoch, lecz nie uda się też do Niemiec. 
Sprawa tych podróży zgotowała rządowi portugal­
skiemu wielkie trudności.

Petersburg 17 października. Ministerstwo 
skarbu oświadcza urzędownie, iż wszelkie pogło­
ski o wkrótce mającej nastąpić emisyi rubli kre­
dytowych, są nieprawdziwe.

Petersburg 17 października. Linia zacho 
dnia kolei syberyjskiej gotową jest już aż po 
rzekę Ob. Ruch na tej linii, do Krasnojorska, 
otwartym będzie jeszcze w roku bieżącym.

Woftczansk (gub. charkowska) 17 paździer­
nika. Rozpoczął się tu wczoraj proces przeciwko 
356 włościanom, oskarżonym o samowolne wy­
rąbanie znaczniejszego obszaru lasów sosnowych.

Baku 17 października. W ytrysła tu fontanna 
naftowa, która ma dostarczać dziennie 300.000 
pudów nafty.

Cetynia 17 października. Onegdaj odbyło się 
z wielką uroczystością otwarcie szkoły wojsko­
wej w Podgoricy. Na otwarciu obecna była ro­
dzina książęca wraz z dostojnikami wojskowymi.

Konstantynopol 17 października. Roko­
wania ambasadorów trzech wielkich mocarstw 
z Said baszą zakończone. Dziś elaborat tych obrad 
będzie roztrząsany na radzie ministrów, następnie 
zostanie przedłożony do sankcyi cesarskiej.

Londyn 17 października. Biuro Reutera do­
nosi z Konstantynopola, iż przyjęcie projektu re ­
form armeńskich przez sułtana, zdaje się obecnie 
prawdopodobniejszem,

Londyn 17 października. Biuro Reutera do­
nosi pod dniem 15 b. m. z Konstantynopola: De­
legaci trzech ambasad, którzy opracowali w dniu

11 maja b. r. projekt reform armeńskich, odbyli 
wczoraj konferencyę z sekretarzem jeneralnym 
ministerstwa spraw zagranicznych, Munir-bejem. 
Na konferencyi ułożony został regulamin zarządu 
prowincyj armeńskich. Trzej ambasadorowie ze­
brali się następnie wraz z ministrem spraw za­
granicznych Said baszą, i przyjęli regulamin, 
który został przedstawiony do sankcyi sułtana. Am­
basadorowie oczekują jutro odpowiedzi sułtana. 
Ostateczne załatwienie tej sprawy przez ogłosze­
nie sułtańskiego dekretu, zawierającego w sobie 
regulamin, spodziewane jest w ciągu bieżącego 
tygodnia. Regulamin mieści w sobie między in- 
nemi postanowienie, iż cesarski komisarz do czu­
wania nad reformą armeńską ma być chrześcia- 
ninem.

A l e k s a n d r y  a  17 października. Do onegdaj 
wieczorem zaszło w Damiecie 16 wypadków za­
słabnięcia i 9 wypadków śmierci na cholerę. Z tej 
liczby przypadają 4 wypadki na dzień onegdaj- 
szy. Epidemia wystąpiła w łagodnej formie. Przed­
sięwzięto wszelkie środki ostrożności.

Port - Said 17 października. Na pokładzie 
statku parowego „Ville de Metz“, który przewoził 
400 Kabylów z Madagaskaru do ich kraju rodzin­
nego, zaszło podczas przeprawy 76 wypadków 
śmierci.

Zanzibar 17 października. Angielski krążo­
wnik „Phoebe" udał się wczoraj na wyprawę do 
Mombasa w celu ukarania Hamisa Kombo, sprzy­
mierzeńca Mbaruksa w Mpwapwa, który odrzucił 
żądania Anglii.

Havanna 17 października. Goeleta „Joven 
Solita" rozbiła się około Bałnahouda w prowincyi 
Pinar del-Rio. Cała załoga utonęła. Od czasu roz­
poczęcia kampanii zginęło w bitwach, jakoteż 
skutkiem chorób 185 oficerów i 1810 żołnierzy.

Od Administracyi „C zasu"
Na stypendyum dla uczni gimnazyum polskiego 

w Cieszynie nadesłał Urząd miejski w Chrzano­
wie 10 złr.

A  A  S *  f i  S  *  A  l i  f i .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 

Scliichta
jędrne mydło

ze znakiem klucza je st najle­
psze. W szędzie do nabycia.

(1943 10 16)

O J T H Ę O .

najczystsza 
w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
jako zdrój leczniczy od wielu] set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i  trawienia, w gośćcu, nieżycie, 
żołądka i  pęcherza. Znakomity dla dzieci 
rekonwalescentów i podczas błogosławio- 

(I.) nego stanu. (121 8-)
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający.

Henryk Mattoni in Giesshiibl Sauerbrunn.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 231-)

Hotel Europejski
(we Lwowie  —  Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

Pokoje od SO ct. począwszy.

K O R B A  T l L i e i t A F I C Z H l .
W ie d e ń  17 października. 9 g. 80 min. po południu.

4  g papier, opod..

| |S ? S .' . . .
§ 4% koronowe 

Akoye ban. austr.-w.
„ kredytowa ,

Londyn .
Napoleony . . . . .  
Dukaty . . . . . . .
Siarki .
4% Bon ta węg. kor. 
)’/• b 2 słota 
Łooy prem. węg, 
losy tureckie .

■Ir.
100 35 
100 80

Anglobank...........
Omon • • * | • e 1 1

121 65 Bankverein . . . .
101 10 Akoye LBnderbank.

1054 b kol. Kar. Lud.
398 50 b 8 Iwowako-
120 — ozerniow.

9 E31/, 
5 69

b b poiudn. . 
Blbethal . . . . . .

58 8 > Nordbąhn . . . . .
99 - Staatabalin . . . .

120 — Alpin . . . . . . . .
-------

Akoye tytestow® .
Buble» - . - , .

nr. ««.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Miehml Chyliński.

płacą żądają
złr. ot. złr. et.

97 -  
102 -  
97 »  
57 -  

100 25

98 -  
102 71 
98 -  
98 -  

10) _

98 50 99 75

440 -
221 69 
323 —

223 50 
326 -

27 ~ 28 ~

17 25 
11 -  
12 50 
7 50

18 -  
11 75 
18 50 
8 25

płacą
Kurs walut lałr. ot.

\ papierów wartościowych.
K r a k i w  17 października.

Waluty.
H ubie ro sy jsk ie  papierowe za 100 . . 129 EO 
Marki niemieckie za 100 . . . . .  68 60
99-frankówka  ................................. fl 9 50
Dukaty cesarskie  .......................   - 6 64
Buble srebrne . . . . . . . . . . .  1 90

Papiery wartościowe.
L i s t y  s a s t a w n e  

»mI00słr. im. wart. oprócz kuponu bież 
4°/0 gaiie. banku hipotecznego koron 
D/» n r  n • •
"7, „ B B * 10'/. prem.

gaiie. Tow. kred. ziemsk. meokr.
b ’l ,  n u  S n 41 let.

„ „ k o r o n .
A 7,'/, galicyjskiego banku krajowego 
4% * „ kraj. koron.

Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublsoh i kop.  ........................

żądąję
ikr. et.

180 50 
69 -  
9 «C 
5 74 
1

97 97 70
100 25 101 —

110 — 110 75
98 40 — _

98 20 98 90
98 ___ 98 75

100 50 101 2C
38 98 75

99 50 100 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4e/. galicyjskie propinaoyjne. 
§7. komun. gal. bank. kraj. II em. 
47. pożyczki krajowej galio. . 
47. pożyczki kraj. koronowej 
67,7, pożyczki kraj. gaiie. .W

bież.,
. wart, oprócz 
' rublach i kop.

Akoye
(za sztukę opróoz kup. bież.)

galieyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

b Iwowsko-ozemiowieekiej .

Losy
miasta K rakow a........................

b Stanisławowa...................
czerwonego krzyża austiyackie 

„ ,  węgierskie
b „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

C e n n i k  
Iwewskiej Izby bandlewej.

Eiw ów  16 pażdzierniką.

Akoye gal. banku hipotecznego 
47. listy banku hipotecznego . 
6;/. ( B B hipot. z 107, pr.
* /* /• IJ » » • • • e
4yt% listy galic. banku kraj. . 
47. listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4% a a  b b b * •
4 /» B B B » 8 56 1.
Galie, obligacye lndemmzaoyjne

47,7, “Wig- pożyczki kraj? gal*.

Knri giełdy warszawskie).
W a r u a w e  1§ października.

47,7. listy zast. Tow. kred. . , 
47, „ likwidacyjne Król. Pol. 
57, s zast. m. Warszawy ser. I
67. 1 .  • b « V

złr. ot.
płaoą

440 —
96 75 

110 -  
100 25 
100 40
98 -  
98 —
97 90

97 30 
102

rub. k.

żądają
złr. o t

97 4 
110 70 
101 95 
101 10
98 70 
88 90 
98 60

88  -

rub. k.

99 9f 
99 -

Wszelkie papiery wartościowe, i/^ . _ ■ f i -  ■  i

jB w a a a a i .  *""" *»"“■» w" Ł L w  ń - B“*«

Kurs giełdy wiedeAskiej.
Wiedeń 16 października. 

Renty
4y„ V, papierowa . . . . . .
4*/,,7, srebrna.......................  .
47, złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka. . . 
47, złota węgierska . . . . .  
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47. b węgierskie. 
47,7. pożyczki krąjowej galio..

47. propinacyjne galicyjskie. .

Listy sastawne i  dłużne. 
3], dł. pr austr. Tow. kred. 1880 

8 t  ;  » 18895y, zast. gal. Ban. nip. z 107, pr.
/ ,/ '. /  * " » „ .® f* /•»  » • • •
V/i East. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 •/7 /• » n u » . » • • •
A Jf a B n 1n 1- 9 n 56 k4 y,1/, zast gat banku kraj. . . 
4% austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą
żłr. et.

100 60 
100 90 
121 60

120 86

100 40 
97 76 
97 16

117 -
118 60 
109 80

m  40
98 -  
98 60 
98 25 

100 50 
100 40 
128 50

żądają
złr. c t

100 70
101 10 
121 70

121 Of

99 - 
101 20
98 26 
98 15

118 -  
119 2f 
110 80

101 -
98 50
99 25 
98 50

100 7(
101 20 
129 -

złr. ot.

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, b Koszyoe-Bogumin . .
47, b Lwów-Gzem. opodat.
4 7 , * i, nieopod.
87, a południowej . . . .
47, .  węgiersko-gattoyjskiej

Akcye
anglo-austryaek. banku 129 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust.z.kr.dlahan.iprzem.160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galio. banku hipoteozn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk- banku 600 „
Unionbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

b AlflJlda . . .  .200 b
b północ. Ferdynad. 1050 ,  

Koszyce Bogumin.200 „ 
b Lwow.-Czemiow. .200 „ 
b państwowej . . .200 „
b południowej . . .200 „
b węgier.-galicyjskiej 200 „ 
b węg. półn.-weohod. 200 „

płaoą żądają
złr. ot.

10) 85 
98 80 
98 -  
98 SC 

169 -  
97 50

176 76
167 9C 
5fl9 -

481 76 
450 — 
232 20 
1056 

351) —

3495 
195 — 
810 
898 26 
112  -  
208 -  
208 -

101 86 
99 80 
93 6t 
99 30 

170 
98 60

177 7 
168 St 
514 -

482 7t 
462 -  
282 8t 
1058 

361 -

3510 
197 -- 
310 70 
393 75 
112 50 
208 25

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureok. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 dr.

,  1860 „ 500 „
,  ,  1860 b 100 b
b * 1864 b 100 b

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ 
b reguł. Cisy

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe .  . . . 
tureckie .
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858, . . . .
miasta K rakow a........................
czerwonego krzyża austryaekie . 

.  « węgierskie .
R u d o lfa ......................................
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie  ...................
20-frankówki . . . . . . .
Funty sztorlingi angielskie . . 
Marki niemieckie . . . . . .
Ruble papierowe . , . . . ,

płacą żądają
złr. ot. złr. ot
100 10 100 60
230 75 231 25

149 50 150 50
152 — 153 —

159 — 160 —

196 - 197 —

161 5C 162 50
144 75 145 76
131 — 131 80
172 __ -173 —

36 60 37 —

73 2E 78 76
7 76 U —

200 75 201 25
27 60 28 —

17 6( 18 10
11 11 50
23 26 24 25
42 78 46

5 70 6 72
9 54 9 66

32 12 05
68 86 58

(129 50 130 i
w firąkowie, Rynek, Ł. 30. ,irr,T||||a

p y  Zlecenia i  prowincyi mkutecxnia 
tfw rttat pwnrtt ioUcwwIa



4 CZAS z Piątku 18 Października 1895.

Najmniejsza książeczka 
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładom
KRIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie
pod ty tu łem :

K sią ż e c z k a  m in iatu row a
czyli

KRÓTKI ZBIOREK MODLITW 
nłożył &. B .

W ielkość książeczki wynosi ’/5 eentimetr, druko­
wana na najpiękniejszym wolinie, drobnemi ale 
bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcion­
kam i, z obwódkę różową na każdej stronnicy, 
opr. bardzo elegancko w m iękką skórę, brzegi 

złote i pod niemi pąsowe.
C ena egzem plarza  i S, 4  lo b  5 koron  
stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdob­

nej oprawy. (1324-63-) 
Na porto należy dołączyć 15 centów.
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TEATR
kowie.

W piątek 18 października 1895 r. 
przedstawienie popularne.

Ceny miejsc zniżone.

Z b ó j c y
widowisko dram atyczne w pięciu aktach 

Fr. Szyllera.

Początek o godz. 2 ,  koniec o 4 0  wiecz.

Kasa otw arta od godz. 9—1 i od godz.
3—8 wieczorem.

Kasa zam ówień: W. Fenz, Rynek główny, 
róg ul. Szewskiej.

P a n i a i a l i a  uczęszczająca na 
ML CR< ■ ■  ■ 4. ■  I I ! ■  W) kursa naukowe, 
może miee ładne pomieszkanie wraz z całodzien- 
nem utrzymaniem, u osoby inteligentnej. Szcze­
góły na miejscu, przy u l .  S t a c h o w s h i e g o  
M r. 8 0 ,  I I .  p i ę t r o ,  mieszkania M r. 8 ,  w g o ­
dzinach od 9—11 rano i od 3—5 popołudniu — 
Tamże l e k c y e  języka francuzkiego, tak  dla 
dorosłych, ja k  dla'uczęszczających do zakładów 
naukowych, i lekcye 'konwersacyi niemieckiej, 
w y ł ą c z n i e  dla dam. (2300-1 3)

Wino W ł o s k i e
M 4 R 8 A L A

w handlu win A. CIECHANOWSKIEGO! 
w Krakowie, ul. F loryańska  L. 3.

(2327-1-3)

Chłopiec
zamiejscowy, z II. klasy realnej lub gi 
mnazyalnej, znajdzie umieszczenie jako 
praktykant w Magazynie towarów  
modnych norymberskich Eng. 
Smidowicza w Krakowie, Su­
kiennice Ir . 9 .  (2302-1 3)|

2 la ta  p o ręczen ia !
Niklowy rem ontoar . . . .  zł. 3’851 
"  ’ ' ’ 7-151

Farby  olejne, J. P. (2089-6-6)
Lakier bursztynowy,
Masę woskową do podłóg,
ROUOŻKI,
CHODNIKI,
CERATY.
Przedściółki,
KALOSZE rosyjskie,
Smarowidło nieprzemakalne do obuwia, 
Smarowidło podeszw ochronne i t. p. 

polecają

REIM I FRIEDRICH
w Krakowie, Rynek gł. 87, linia A-B.

P l b l * t n n i * i n  starszego fasonu — 
M* W  ■ 1 A ”  | r  ■  Mm 0  ■  w dobrym stanie — 

je s t tanio do sprzedania. Wiadomość przy ulicy 
Floryańskiej L. 49, na II. piętrzę. Oglądać mo- 

I żna od 10 do 12 godz. w południe. (2246-2-3)

NAJW IĘKSZY SKŁAD
|inaszyn do szycia

(w y łą jz n ie  syst. S in g era )

i r o w e r ó w

Magazyn Maryi Prauss w Krakowie! Kamienica dwupiętrowa
w K r a k o w i e  nrzv ul. Lenartowicza r»S u k ien n ice  Ł. 16,

poleca: rękawiczki znane z dobroci, kroju „Wiktorya", ze skórki glansownej 
duńskiej, jelonkowej i sarniej — oraz do powożenia prawdziwe angielskie „Nappa 
i Kiwa“ i z prawdziwej skórki kozłowej w najmodniejszych kolorach. — Otrzymuje 

co tydzień świeży transport w wielkim wyborze. (2035 11-)

w K r a k o w i e  przy ul. Lenartowicza pod 
Nr. 12, jest z wolnej ręki pod przystęp- 

nemi warunkami do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w biurze adwokata 

Dr. Smolarskiego w Krakowie, ul. 
G r o d z k a  Nr. 15, I. piętro. (1911-20)

W edług: orzeczenia
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego

odpowiadająca w  zupełności 
wodzie naturalnej z Francyi sprowadzanej

O ® 05
f-> O  «  ,rri CD »  -ł-ą -M  - * j2  §  o  o  o  o

. . S s s s s  
js 1 «  s  
3 * 5 *  9

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 

N r .  25 . (2212 3-)
Na w ypłaty od 28  z ł r .  w yżej, 

gotów ką o 107, tan ie j.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
JW. i Wielmożnych moich klientów, że 
istniejący od 1§85 r.

Magazyn i pracownię
w yb orow ego  ob uw ia

z pod L. 30 przy ul. Fioryau- 
skiejj, przeniosłem na tę samą ulicę 
pod Ł. *4 (dom pod trzema 
dzwonami). JP . (2204-6-6)

Leon Gałek.

naturalnej)
( ta ń sz a  o

wyrobu
konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.

pod k o n tro lą  Komisyi p rzem y sło w ej 
T o w arz y stw a  lek a rsk ieg o  K rakow skiego

K. R Ż ĄC A  i C H M U R S K I W  KRAKOWIE
w łaściciele Zakładu.

B ro szu ry  i  cen n ik i ro zsy ła  się  fra n c o .
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P R A W D Z IW E  W O D Y

VICHY
są ź ró d ła  na leżące  d o  R ządu  fran cu sk ieg o .

ADM/N1STRACYA :
8, B o u le v a r d  M ontm artre, w  PARYŻU 

C fiL H S IIN S , leczą z w ir  w  m oczu i 
sirtbości p ęc h e rz a .

G R A N D E -G R IL L fi. S łabości w ą tro b y  i 
narząd  żó łc iow y .

H O  PIT A  L. S łabości żo łąd k a .
Czerpane pod nadzorem  reprezen tan ta  

rz:\itoireq  o .

(54 1 1 16J

Srebrny „ 8”7 ,000 złoty b rz . ,
8 2 5 1 

13-20 
1 705  
6 -6 0 1 
9 9 0  
1-871 
5-50 
8-25

„ „ dam ski.............. „
Spiralny bregiet 15 kam. . „ 
o 16 k. 1 chat. syst. Glashiitte „ 
Złocisty rem ontoar z 3 kop. „

„ „ por. trwały „
Budzik kotwicowy świecący „ 
R egulator dzień idący i bijący 

i* dni „ „ n n -
Illustr. cennik zegarków, łańcuszk., 
budzików , regulatorów, towarów 
złotych i srebrnych w najlepszym 

gatunku  darmo i opłatnie. 
Nieodpowiedni tow ar zostanie wymieniony lub 

pieniądze będą zwrócone. (2262-1-10)
Kugr. H areck cr , fabryka zegarków 

B regenz, 20, V orarlberg .
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OC kilo pięknych i długotrwałych ja- 
błefe przesyła za złr. 2 80 opłatnie 

koszyk i opłatnie do każdej stacyi kolei 
północnej za zaliczką lub poprzedniem na 
desłaniem należyt ści. (2239 3 5) I

Ł. Hi-enek,
Wa l l  M e s s e r i t s c h .

NOWY WYNALAZEK

pir IX0RA
ED. PIIVAUD
Mydło................................  a l’IX O R A
Essencya d la  c h u s te k ...  h 1 T A O K A
Woda tualetowa a 1 IX O IIA
Pom ada.............................h 1IX O U A
Olejek............................... A 1’IX O K A
Puder ryżowy..................a l lAORA
Kosmetyk.........................  h 1 'IX O U I
37, b o u le v a r d  de S tr a sb o u rg , 3 7 .

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
tee L B  O W 1 E , u l. s tr . M a rc in a  N r . 2 9 ,  poleca

asfaltowa masę w gorąeym stanie
do izolowania murów od wilgoci;

TEKTURĘ ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rol» lO metrów □ od i łr .  » do złr. 3*501
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,

Lak asfalt, św iecący do konserwacyi dachów tekturowych, ż e la z a  i d rz e w a ;
S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n y .  ~~3pgg

Fabryka osusza asfaltem Jako Jedynym znanym dotąd w budownictwie
środkiem

n a jb a r d z ie j  za w ilg o c o n e  ś c ia n y  w  m ieszk a n ia ch .
Hiszczy gorącym asfaltem zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachów tek tu rą  oraz repa- 
racye tychże. Metr Q  po 45 do 75 ct. Długoletnią trwałość poręcza się. (1087-68*100)

Mieszkanie
|na Iszem piętrze 

z balkcmem
I złożone z siedmiu pokoi, dwóch przed­
pokoi, kuchni z pokoikiem, dwóch pi­
wnic i strychu —  jest w całości lub 
częściowo w każdym czasie do wyna­
jęcia przy ul. św. M a r k a  pod L. 7.

Bliższa wiadomość w  B a i l k u
G alicy jsk im  d la  H a n d lu  
i P rzem y słu  w  R ynku.

(2203-5-)

Konkurs.
Do obsadzenia jest miejsce K o  

I resp on d en ta  w interesach han- 
| dlowych.

Wymaga się zupełnej znajomości 
języków polskiego i niemieckiego w 
mowie i piśmie, a pierwszeństwo przy- 
znanem będzie kandydatowi z dłuższę,

I praktykę, we większem przedsiębior­
stwie przemysłowem (mianowicie naf- 
towem), w dziale handlowym i ra­
chunkowym.

Wysokość płacy, tudzież inne wa­
runki nadania tej posady, zależą, od 
wykazanej kwalifikacyi, względnie od 
dodatkowego porozumienia.

Podania zaopatrzone w metrykę, 
w świadectwo odbytych studyów oraz 
praktyki, tudzież w dokładny opis do- 

I tychczasowego zajęcia (curiculum vi- 
Itae), z doniesieniem term inu, w któ­
rym objęcie czynności nastąpić może, 

li żądanej płacy —  wnieść należy pod 
I adresem: (2097-7-9)

Administracya dóbr 
hr. Potockich w Krzeszowicach.

W l l n w u  7  F edn,m wieku, p OSZl,
. - V , kuJe posady, jako g0SD’
dyni. Łaskawe oferty uprasza się nadesłał 
pod literami A .  S., dom Wgo Knebi
w    (2817-2-3)

Już rozpoczęłam udzielać (2197-5-20)

lekcye tańców
we własnem mieszkaniu, wszelkich pensyonatarś 
i domach prywatnych. — Zapisy przyjmuje o,i
& r r l l e j  do leJ * od 3eJ do 6eJ w domu'no,i 
Nr. 55 przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ,  Isze piętro.

Karolina z Szygowskich Witfaay.

Z  K C L T C R Y  la so w e j o b s z a ru  
d w o rsk ie g o  B O R O W N A , p o c z ta  

B O C H N IA ,
p o l e c a  s i ę  n a  j e s i e ń :  

wszystkie gatunki sadzonek drzew leśnych 
mianowicie: modrzew, sosnę białą i czarna’ 
świerk, sosnę am erykańską, Jodłę olbrzvl 
rmą Douglas, buk, olszę czarną i białą. j a. 
wor, dąb, Jasion, grab, wiąz, brzozę 

akacyę. (2123-7-12) 
N a ż ą d a n i e  c e n n i k  o p ł a t n i e .

K O N S E R W Yi t

WINO
Z ow oców , 
z jarzyn , 
m ięsn e

poleca w najlepszych gatunkach
A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O  d la  F A B R Y K A C Y I  K O N S E R W  

O W O C O W Y C H  i  J A R Z Y N O W Y C H
w Bożen (Tyrol południowy). (2137-3 15)

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł a t n i e .  -aaa
Powyższe fabrykaty są do nabycia prawie we wszystkich handlach łakoci.

1802  
W ŁA SN EG O  

 _____   C HOWU
dostawia od 56 litrów wiwyi, Wab Wr ■? 
po 84 oont., eiorwooo po 98 eont. PrófeS S 
* tego 2 litry opłat, n  wysłaniom 98 cśS 53 
Benedykt Hertl, właiciciol dóbr, oywS 

Ctoliteck priy «oa obita, Styryl

Masaże i Hydroterapia. 
Józef Radomski,

egzaminowany specyalny masażysta, 
uczeń profesora Edwarda Madejskiego we Lwo­
wie, upoważniony przez W P. Lekarzy do maso­
wania wszystkich części ciała ludzkiego, mając 
przy tern 9 -le tn ią  p rak ty k ę , odbytą pod kiero­
wnictwem lekarzy w zakładach kąpielowych tak 
krajowych jakoteż zagranicznych, masuje spe- 
eyalnie żołądek i je lita  podług najnowszych rę­
koczynów M etzgera, wewnętrznie i zewnętrznie 
zastarzałe cierpienia (Ischias i Lumbago) kręgo­
słup , bóle nerwowe, paraliż (postrzał, Hexen- 
schuss), masaż głowy uskutecznia podczas mi- 
greny, masaż ócz, nosa, szy i, k rtan i, tchawicy 
otyłość, oraz w tym celu, aby ciała przybyło! 
Urządza przytem po domach kąpiele parowe 
i wannowe, wyparzania w kocach, jako też  wyko- 
nuje z największą dokładnością i znajomością 
iachu wszelkie procedury i zabiegi w zakres 

1 hydroterapii wchodzące.
Na żądanie W P. lekarzy gotów je s t stanąć do 

usługi tak  w dzień, jako też i w nocy. Zarazem 
poleca się do pielęgnowania chorych w ciężkich 
chorobach, gdyż z chorym obchodzi się całkiem 
zręcznie i cierpliwie.

Mieszka przy ulicy Krupniczej Mr. 1  U, 
oficyny O . piętro, Kraków.

Podczas pobytu mego w Szczawnicy w roku 
bieżącym używałem zabiegów wodoleczniczych 
masażu w Zakładzie W P. Dra Kołączkowskiego. 
Czynność tę sprawował Pan Jó ze f R a d o m s k i  
z wielką starannością i znajomością rzeczy, za co 
mu niniejszem dziękuję i każdemu tego rodzaju 
pomocy potrzebującem u sumiennie polecam. 

Szczawnica, 8 sierpnia 1895 r. (2241-3-4) 
Dr. W ładysław  S tupr.icki, 

lekarz miejski w Kamionce Strumiłowej.

Skład i laboratoryum przetworów 
chemicznych

•fana jfticłinika
mag. farm. w Bochni,

poleca własnego wyrobu wazeliny z krajowego 
surowca, jako  znakomite środkijkonserw ujące 
skóry, obuwie, rzemienie, pasy, metale itp.

W a z e l i n a  ż ó ł t a  na obuwie, nadaje skórze 
miękkość, elastyczność, czyn ijją  nieprzemakalną 
i nadzwyczaj trwałą,

Wazelina, czarna również na obuwie, 
uprzęże, pasy, rzemienie, z temi własnościami 
co żółta, barwi skórę czarno.

W azelina surowa zielona bez obcych 
domieszek, najwydajniejsze i najlepsze smarowi­
dło do osi wozowych, gorszych gatunków skór, 
kopyt końskich itp.
CENY. W azelina żółta lub czarna 4 J/2 kg.

z opakowaniem i opłatą poczt, do każdej 
stacyi 2 z Ir. 10 ct.
W azelina zielona 4*/, kg. z opa­
kowaniem i opłatą pocztową do każdej 
s ta c ji 1 złr. 70 ct. 

za nadesłaniem należytości równocześnie z za­
mówieniem.

Za zaliczką 6 ct. drożej. (2296 2-)
P rzy większym odbiorze stosowny opust.

(2152-2-)

Poszukujesię maszyny parowej
lub M O T O » K  P A R O W E G O  o sile 6  8 1
koni. Oferty pod liter. S. M. przyjmuje A d- 
m i n i s t r a  c y a  „C zasu .*  (2314 2-3)

Mieszkanie
do wynaj§eia, złożone z siedmiu ob­
szernych pokoi , dwóch przedpokoi, 
kuchni, z dwoma balkonami na pierw- 
szem piętrze, przy ul. P o s e l s k i e j  
pod Nr. 8. Także na dole trzy pokoje 
z przedpokojem i kuchnią. (2292-2 3)

Drzewka
do o b s a dz a n i a  dróg i parków: brzozy, 
graby, jasiony, jawory, jarząbki, kasztany, 
klony, lipy, olchy, orzechy, sumaki, topole 
i wiązy od 2 do 3 5 metra wysokie — 
dostarcza za pob r a n i e m:  L e ś n ic t w o  
f - ł s s o w  p o d  C z a r n a .  —  Cenniki na 
żądanie odwrotną pocztą. ‘ (2287-2-5)

C? cionkami Drukarni -Ciasu.*

Najlepsze i najtańsze i
skrzypce:!
■sytry, gitary, altówki, kia- \ l 
rynety, flety, oraz wszelkie < > 
instrumentu dęte — tylko ' * 
we Fabryce instrumentów pod 

firmą
0. Lederhofer w P r a d z e , !!

Brenntegasse Nr. 23.
Cenniki darmo. (2080 4 )

Schutiwiriw. __

^ADALBERT V0GT&C?ź
. B E R L I N .

i t e i1 _____

Ta w r. 1876 p rz e z  n as w ynalez iona , z  najlep  
szych  surow ych p ierw iastków , w czerw onej i jak  
śn ieg  b ia łe j barwie wyrabiana

uniwersalna 
pomada do czyszczenia metali
je s t  najlepszym , jedynie celowi odpowiednim ś r o d ­
k iem  d o  c z y sz c z e n ia  m eta li.

W szelkie podobne wyroby, chociaż inaczej na 
zw ane, są naśladow aniam i naszej uniwersalnej 
pomady do czyszczenia metali i nie osiągną na 
w et w przyb liżen iu  je j zalet. (1739-8 -10) 

Dlatego przy zakupnie należy uważać dokła­
dnie na n a sz ą  firm ę i zn ak  ochronny.

Główny skład dla Austryi-W egier ma-
G o t t l ie b  Vo i lh  w Wiedniu, lll/l.

J e d y n a , n ie za w o d n a  (2000-12)
Trucizna na myszy i szczury

przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu 
używane. D ziała trująco tylko na gryzonie 

(glires), ja k  szczur, mysz, królik itp.
Dla ludzi, jakoteż zw ierząt domowych, jak  

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.
Preparat mój jest w stanie suchym, spro- 

szkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowa­
nie jego  proste , skutek zdumiewający.

W ysyłki w puszkach, opatrzonych sposobem 
I użycia, po 30, 60 cnt. i 1 złr., pocztą o 10 ct.
I w ięcej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem
I S k ład  i laborato ryum  przetw orów  chem icznych

J a n a  Jtlichnika
magistra farmacyi w BOCHMI.

II kilo trucizny do tępienia myszy domo­
wych i polnych, z odmiennym ja k  na

I szczury sposobem użycia, złr. 2-— , 47, kilo 
złr. 7-50.

jdrog., aptekT: F. G ral^w skif^ H e U e ^ ^ M ^ d s f c w R ^ G * ^ !  ‘ SPd1, .dr<łf.> F r- Zopoth i Spół. 
w B aranow ie H. K ijas; w Bochni A Weiss* w r S „  w  i  ’ i Keifer> K - W iszniewski; 
w Dębicy H. Zauderer; w Dobczycach Ks MiiuTkD w ’• T- D̂ browie w  Heine;
St. Tokarzew ski; w Krynicy H. Nitribitt- we Lwnw’in Wk?iiLfc • ir ■r°Zy?1-S droF-; w K ańczudze] 
wicz; w N iepołom icach M. Reichenberg-’ w Rawie rud/ief enicy H- Kikie
sk i; w Sokalu  H. W ohl; w Suchy K OzemiYki w T ™ i  Skaw inie S. Mroczkow-
K. W ojda; w Z akliczynie K. Tarczyński; w *.ywcu W  Graff. Niesiołowski; w W arę iu

OLA CIERPIĄCYCH NA PŁUCA!
I"*-** R r e m e r a  L e c z n i c a

w Gorbersdorf w Szlązkn Pr.
| Leczenie w lecie i w zimie. — Znakomite wyniki. — Przyjęcie każdego czasu.

Lekarz asystent Polak.
Lekarz naczelny: Dr. Aclitermann, uczeń Brebmera.

Illu strow ane  prospekta  bezpłatnie przez zarząd. (1940 9-16)

G Ł Ó WN Y  S K Ł A D

p raw d ziw ych  rosy jsk ich

Kaloszy i Obuwia do śniegu
z Fabryk

w Petersburgu I Rydze

S. RESCHOVSKY
Wien, I., Rothenthurm strasse 4.

O d p r z e d a j ą c y m  w y s o k i  r a b a t .
Cenniki darmo. (2254-2-12)

M olla  P ro sz k ów 
Seidlickich

SKŁADY
Wódki francuskiej 8  

i soli M olla  |

i
1X1

w oryginalnych pudełkach po 1 złr, ||| w plombowanych flaszkach po 90 c. 
mają następujące firmy:

L™“ nSDACH“rK“ Ł ’P,'Ł  - " w  cloSSÓwif ?P'f  l S„‘“ ki 1 S?”

T s T ntff 7  V ARł ^ T E^  F- LetzTzpmkL h ‘Sw fr z y c k L 'S t  p lw I ^ S k f  aptek = I  T. hcharff, Jan Nies ołowsk, aptek _  w ULANOWIE: J. Wroński apt., -  w WADO- f i
WICACH: Teofil Kluk, -  w WYGODZIE: J. Politzer (802 9̂ ) B

g i  * im u Mpy
Papier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Jedyny zak ład , który odznaczony został w Paryżu 
W *  *4otym medalem.

G O R S E T Y  D A M S K I E
M a d a m e  M. Weiss, Wien, I . ,  N e u e r  M a r k t  8 .
Ceny gorsetów od 10 zła. wzwyż. P rzy  zamówieniu listownem uprasza sie o 
podanie miary w centimetrach. 1) całą objętość piersi i grzbietu w ziętą pod 

?) objętość kibici; 3) objętość bioder; 4) długość poniżej ramiona 
aż do kibici. M,arę należy wziąć na ciele i na sukni bardzo dokładnie. (17-21-) 

Rozsyłki pocztowe tylko za zaliczką lub za gotówkę.

© S T R 3 6 1 3 2 5 E K I E .
Niektórzy spekulanci sprzedają masę pod rozmaitemi nazwiskami jako Exsic- 

°£,‘ “7  ostrzegam P. T. kupujących, by się mieli na baczności przy”nabywa­
niu ,,Exsiccatora.“ Żądać rachunków z herbem państwa i znakiem fabrycznym 

bo inaczej można się narazić na straty. ’

EXSICCATOR
N I S Z C Z Y  RAZ NA ZAWSZE G R Z Y B E K  D R Z E W N Y  I U S U W A  WI L GOĆ.

100.000 świadectw. Broszury bezpłatnie. (1484-32-)
K a n to r: W ied eń , IV ., H a u p stra sse  Ł. 36 .

Sprzedaż we Lwowie u pana Hubnera, w Krakowie n pana Fr. Łenerta.

B * * d c »  D r u k a r n i  J ó z e f  Ł a k o c i ń s k i ,


